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Prawo do nieprzejrzystości

Daria fotografuje florę Niedzięgla jako rozmazaną, niedostępną. 
Nazwy i funkcje roślin, w tym podwodnych łąk ramienicowych, które stanowią kluczowy element ekosystemu 
i których licząca tysiące lat inżynieryjna praca odpowiada za czystość okolicznych jezior, są znane tylko nielicznym.
Dla większości osób przyjeżdżających nad Niedzięgiel jego nieogrodowa roślinność jest jedynie zielonym tłem. 
Choć czasem jest �przeszkodą, którą trzeba wyciąć, na co dzień nie poświęcamy tej zieleni uwagi – jest przezroczysta, 
niezauważalna. Darię smuci to, że nie zna nazw roślin, które towarzyszą jej w spacerach po lesie i kąpielach w jeziorze.
    
Zieleń tę oczywiście rozpoznają przyrodnicy. Taksonomia, nauka �o zasadach nazywania i klasyfikowania organizmów, 
jest jednym z zachodnich sposobów porządkowania świata. W cyklu powieści o Ziemiomorzu Ursuli K. LeGuin zna-
jomość prawdziwych imion daje władzę nad tymi, którzy je noszą. Dzisiaj to wiedza naukowa jest kluczem do 
okiełznywania świata. Przyroda jest nazywana i katalogowana przez ekspertów, wokół których rozlewa się morze 
ignorancji. 
Ale czy pespektywa naukowa to jedyny uprawomocniony sposób, w jaki możemy myśleć o przyrodzie? 
�Czy nad Niedzięglem możemy być tylko na dwa sposoby: jako eksperci lub jako ignoranci? Nazywać rośliny 
nadanymi im kiedyś przez człowieka łacińskimi nazwami – lub nie nazywać, a więc nie zauważać ich wcale?

Zdjęcia Darii są wyrazem jej niemożności klasyfikacji. Natura jest na nich tajemnicza, niedostępna. W plątaninie 
zieleni, za mgłą, nie rozpoznajemy gatunków. Ale zdjęcia te oferują także możliwość dostrzeżenia świata inaczej niż za 
pomocą „mędrca szkiełka i oka”. Nie umiemy nazwać roślin, na które patrzymy, ale znaczy to także, że nie mamy nad 
nimi władzy. �Na zdjęcia Darii można więc patrzeć jako na zaproszenie do dostrzeżenia otaczającej nas zieleni przy 
równoczesnym wyzbyciu się potrzeby kontroli. Nie musimy nazywać i podporządkowywać, by zauważać. Jesteśmy 
przecież i tak nierozerwalnie splątani i zależni od zieloności roślin i alg Niedzięgla. Z ewolucyjnego punktu widzenia, 
zawdzięczamy im życie.

Martynikański poeta Édouard Glissant pisał przeciwko imperialnej potrzebie kontroli poprzez poznanie innego. 
Domagał się dla kolonii prawa do nieprzejrzystości – prawa do tajemnicy, do wymykania się klasyfikacji, prawa 
do niepodporządkowania. Tego samego dziś chcemy dla przyrody. Skolonizowana, tłamszona i instrumentalnie 
wykorzystywana przez współczesnego człowieka, niech nas na nowo zachwyci w swej życiodajnej 
odmienności.

Małgorzata Z. Kowalska 

Przepraszam was, rośliny nadjeziorne,
Że nie wiem jak się nazywacie
Pamiętam jakimś cudem, że ten fiolet należy do cykorii podróżnik,
ale każdy by zapamiętał taką piękną nazwę i ten kolor, który według legendy
jest kolorem oczu dziewczyny płaczącej za straconym ukochanym..

Zasadniczo jesteście dla mnie bezimienne, rośliny,
Ale lubię chodzić między wami, lubię na was patrzeć.
Czy muszę wiedzieć jak się nazywasz po łacinie, wrotyczu,
Żeby moje oczy cieszyły twoje żółte kulki?
Może gdy dam ci swoje własne imię, to przestaniesz być zarezerwowany �tylko dla botaników?

Dziwna ramienico, gąbko jeziorna, mchu podwodny,
nie rozpoznałabym cię sama.
Jak to robisz, że jesteś taka szorstka, a nie śliska?
Masz różne kolory, gapię się na ciebie, nurkując, 
i zastanawiam się jak to wszystko tutaj by wyglądało bez ciebie.

Nie wiem też jak się ty nazywasz, roślinko, 
Która masz ręce w kształcie serc,
ale od dzieciństwa mówię ci Chlebku Baby Jagi
I z jakiegoś powodu pożeram twoje listki z tym samym apetytem co lody
I wtedy znowu się czuję jak dziecko
Nie wiem jak długo żyjesz, ale cieszę się, że jesteś teraz na tej łące.

Tak jak dziesiątki różnych traw. 
Lubię was dotykać stopą, gdy wiszę nad jeziorem w hamaku między drzewami
Nie wiem jak długo tu będziecie, ale dziękuję za delikatność waszej obecności.

Nawet lubię to, że jesteście dla mnie tajemnicą.  
Ludzie, o których nie wiem wszystkiego, też są ciekawsi.

Zielone badyle, łodyżki, fenomeny.
Nie potrzebuję przy was wiedzieć, sądzić i uważać niczego. 
Tylko jestem. I wy jesteście.
Może Husserl byłby ze mnie zadowolony,
że przy was biorę w nawias to, co wiem o świecie (choć przecież wiem niewiele).

Daria Mielcarzewicz
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Daria Mielcarzewicz:
 — artystka wizualna, graficzka i fotografka, absolwentka UAM i UAP, autorka Sklepu z cytatami; współzałożycielka poznańskiej 
Po-Dzielni; autorka projektu 
jeziorawielkopolski.pl;
Zajmuje się grafiką, ilustracją, animacją, fotografią, wideo i słowem. Gdzieś na styku tych dziedzin powstają jej prace. Prowadzi 
kreatywne warsztaty. Najlepiej odnajduje się w okolicach wody, w przyrodzie, której losem jest szczerze przejęta w dobie kryzysu 
klimatycznego. 
Miała kilkanaście wystaw indywidualnych. Otrzymała stypendium artystyczne miasta Poznania za działalność artystyczną w 
dziedzinie fotografii (2009). 
Więcej informacji i prac tutaj: https://dariamielcarzewicz.com/

To wspaniale, że zorganizaowaliście open-call dla mniejszych inicjatyw. Chciałabym skorzystać z zasięgu i renomy Centrum Sztuki 
Współczesnej Zamek Ujazdowski, by mówić o wartościach, które są mi bliskie.


